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NIEDZIELA. 
R O K  1 8 2  8.

N O W O Ś C I  W A P iS Z A  W S K IE .
Na ostatnich Targach Warszawskich płaCo- 

' no za Korzec Z y ta  zł: od 10 i poi' do 12. -
Pszenicy od 24 do 41. —  Jęczm ien ia  od 8- i 
pół do 10 .—  Owsa  od 0 do (> i p ó ł .—  Sia~ 
na furę ' iednokonną od 11 do 15; parokonną 
od 18 do 21.—  S ło m y  furę od 4 do 8.

Przyjniuie się p renum era ta  na Romans o- 
l-yginalny K lo ty ld u  i K lo d o m ir , w Kantorze 
Gazety Polsk ie j ,  w składzie Ciechanowskiego 
i Magnusa. Cena teraz zło: 3 gr: 10 , a po 
wydrukowaniu na złoi 4 i pó ł  podwyższoną 
zostanie. Szanowni Prenum e: odbiorą to dzipł- 
ko na’" początku Grudnia lubprzykonou Listo.

Na' pierwsZein 'posiedzeniu Towarzystwa ba- 
daczów natury  i lekarzy odbytem d. 13 b. 111. 
w Bcrljriie, k i lku  uczonych czytało rozprawy, 
a między iiihemi P. Jerzy  P u sz  (Pusch) Urzę­
dnik wydziału górnictwa Kroi: Polski czytał 
rozprawę o K a rp a ta ch . Sala Koncert owa
w której lego?, dnia więczorem dano zabawę, ,d- 
zilobioną była nazwiskami sławnyęh uczonych 
Niemców między klóremj znajdowało się na­
zwisko K opernik . —

W iadom ość z A z j i  m n ie jsze j d n ia  25 S ie r­
pnia 1828. .ilrabia  •P a szk ie w ic z , tak iak tę 
był doniósł w ostatnim rapo rc ie ,  istotnie ude­
rzył w dniu 24 Sierpnia na Arrnją T urecką  
zgromadzoną przy morach A k h a lz ik  , pod do­
wództwem M echm eda-K ios  Baszy i M u s ta fy  
Baszy. Armja ta wzmocniona Garnizonem , 
który jzdołał się z n ią połączyć , w chwili gdy

W S P O M N I E N I A .

■Oóldzenie M alborga  
1151.

Je n era ł  P aszk iew icz  m ia ł  rozpoczynać bitwo, 
składała się z 30,000 lu d z i , i stała woszaneo- 
wanych obozach. Wojska nasze zdobyły ic 
siłą po zaciętej w alce , która od świtu do sa­
m e j 'n o c y  trwała. Jedenaście chorągwi, 10 
a rm a t ,  cała amunicja i wszystkie magazyny 
nieprzyjacie lskie  wpadły -fvmoc nas^ą. T u r-  
•cy prócz tego stracili 2500 ludzi w zabi­
ty c h ,  ranionych i wziętych w niewolą; p o ­
szli w.zupełną rozsypkę ,  a ścigani prze­
szło o-30 wiorst od pola b itw y ,  rozpierzchnę- 
ł.i się, po Iksach dotykaiących do drogi Ardo* 
gańskiej. 5000 piechoty z M echm edcm -K ios  
Baszą rannym  w nogę potrafiło schronić si.ę do 
Tontecy A khcdzik . Zwyeięztwo to stanowcze 
opłacił życiem waleczny Jenerał-M aior Ko- 
ro lk ó w ; po leg ł w chwili gdy na czele bata-- 
łjonu pułku 42 s trze lców , rzucił  się na szańce 
n ieprzyiaeiclskie. Prócz tego straciliśmy 80 
ludzi; zabitych;*40Q zostało ranionych.

W ia d o m o śc i z p o d  S zu m li d n ia  13 W rze-  
śh id  ęh82Ś',, .Wojska nasze zajinuią ciągle po­
zycje swe pod  S z u m ią ,  chociaż przymuszone 
są codziennie Zwyciężać trudności opatrzenia 
się, furażem. Od ostatniego uderzenia na na­
sze r e d u ty ,  T urcy  nieppkazali się więcej 
z swych'szańców. W prawdzie codzień rzueaią 
do nas bom by i k u l e , lecz nic ubito nam, 
i nie raniona ani iednego cżłowipka.

W iadom ości z  p o d  W a rn y  d n ia  .1.7 W rze ­
śnią  1828. W yparłszy bagnetem Turków z o- 
stąfńich, dezysk zewnętrznych p rzed  fion-



— . 1 0 9 6 - . —

Lein, attak u; wieczór- clnia 13go i ubiwszy 
im; w tej sprawie około. 300- ludzi,  zo­
stawionych ljjł- placu, wysadziliśmy cl. 11 o 
wschodzie słońca przcciw-skarpę fortyfikacji! 
Tureck ich ,  p.rzeil bastjoixem północnym, Wara­
ny, najbliższym, morza, który przez ogień nas® 
całkiem iivz b y ł  rozbfoioiiy. Miiia wywróciła, 
nrzcciw.-skarpg w rów, zapełniła, go w części,,
. otworzyła przystęp do wyłomu, kory  miał 
się wkrótce zrobić w liw.ym basljonie-, tak mo­
cno od. kul naszych uszkodzonym, Gdy oblę­
żenie1 tak daleko posunięte ,  a  droga, do Burg-as 
zajęta została przez oddział Jenorała-Adjjutajt- 
ta' Goi'oxvi/i.a, N ,PAi\ uznał za rzec® p rzy­
zwoity wezwać, do. poddania, się- za łogę, jltóraS 
nie mogła mieć nadzi.ei^ąjii -odebrania posił­
ków, ani dłuższego-bronienia, się. Jakoż-, we­
zwanie to. nastąpiło, przez parłamentera. wy­
słanego d. 11. Pierwszych odpowiedzi, z. k tó­
rych zdawała się okazywać chęć uniknienioi 
nowego, rozlewu krwi! przez bezpośrednia k a ­
pitulacja, skutkiem, było zawieszenie broni. 
Lecz. gdy Admirał. G re igh  z rozmowy, k tó­
rą miał na. pokładzie okrętu CESARZO­
WA MATKA, z samym. Kapudnnem Baszą, 
dowodzącym- >v- W ą rm e , p rzekonał s i ę ,  że 
Burcy przez: oboi.ętne na, nasze propozycje,, 
odpowiedzi, chcą tylko na. czasie, zyskiwać, 
zerwano, wiew układy ,. a dnia. 15, ogień, nasz, 
rozpoczął: sin. z-no.wą; usilnością. Trwa. eia.wle: 
aż- do tej p o ry ,  a robotom, naszymi największa, 
przewodniczy, czynność. Bntcrje wyłomowe: 
wznoszą się ,  a. działa, oblężnićzo- ustn.wión*. 
zucelnej Strony- lin, pozycji JemerafarAdjutant-a- 
Cołowma ,. a z.drugiej: strony na pra wym, koń­
cu- dzieł naszych , biią. ciągle do- południowej 
części, miasta-,, która, wprzód, ie.szcz.o- nic, pra— 
wie uszkodzoną niebyła.-;

n o w o ś c i  z a g r a n i c z n e :.
Niep o twierdza, się dawniejsza-, w.iiadom.ośażd:

W ezyr R o śn iw obozie lub. wm ieście Traw,ii. 
ku  miał' byc pozbawi any życia, owszem dono­
szą Że len W ezyr znajduie się teraz z całym 
dworem w Zow ik  o półtony mili od twierdzy 
Bosmańskiej G radochacz, zkąd  wysłał in.Ż 
k ilku  gońców do. Su łtana  do. S tam b u łu  i o- 
ezeklwać będzie- od tegoż skutku swego po­
selstwa-. Jak  utrzyinuią m ia ł  Basza A bdullla - 
ham  (lenż.e Wezyr) zostać powołany do Stern- 

. b-uho, & w ic  goi miejsce mianował Sułtan by­
łego. Jenerała-Adju.tan.ta. czyli ŚcUhdara  Baszę 
Kuszczuku, W ezyrem Rolni. Z resztą panu-
ic: w Bośni zupe łna  spokojność W edług po-
wegajwyrachowania posiada teraz. F rancja  oko- 

*:.ł £ j y ^ > 000 8 wyjątkiem. 30,000 które
si.<| w U c p a i:ia 121 ciic i .g Sekwcijiy znajdują. Ca-
ła  ta ilość kojń składa sie z 1,225,000 koni i. 
1,275,000 klacz. Z tych co rok  mniej wię­
cej rodzi-się 200,000 zrzeb ią t ,  migdzy które- 
n u  blisko. <) 1,000 ogierów znajdować się mo­
że., Z tej. ilości liczyć potrzebą ■czwartą''cześć 
iako. rod ras uszlachetnionych z e  stadnin Kró­
lewskich r p ry w a tn y c h ,  a: resztą są zwykłego 
uodzam konie znnjduiącę się w całym krain u 
obywateli ,  włościan i t. p..— W R o p o m  we Fran­
cji wydarzył, się niedawno szczególny wypa­
d e k ;  10 letnia dziewczynka chorowała od da- 
WU2 , maiąc .Soli tcra,. k tó ry  za pomocą: ró­
żnych- lekarstw iuż k ilka razy wy chodził 'czę­
ściowo- z tegoż, dziecięcia , k tóre niedawno hę- 
dć̂ c dręczoac iesżc^s w i ę k s i  mii boleściami, 
wiz dawniej,  wydęło nakoniec zamiast reszty 
solitera., ia śzcżurkę  długości 2chi cali,,
poczyni: zupełnie wyzdrowiało.

W A rapolu. po- skończeniu- organizacji- 3go 
pułku. Szwajcarskiego przeznaczono Lakc-uvy na; 
garnizon do K a p u i.. Żołnierze wykonali 
przysięgę- p rzy  chorągwiach, które iim dane 
zpstały, Król,. Królowa i- cała: rodzina: Kró- 

dfilv.slia; znajdo.w.ali. się- w, czasie tep uroczysto-
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śei. —  W  H am burgu  p ew n y  K a n d y d n i  T eo-  
logji niaiacy la t  577zrrany p ow szechn ie  Z n a d -  
zwyczajnego skąps tw a ,  ż.yiąe w swoiera p o m ie ­
szkania iak  o d lu d e k ,  i l ie u k a z y w a ł  się -od. k i l -  
Łunasta dn i n a  u licy , i k ażdy '  k tóry"  do n ie ­
go ima 1 in te re s  zn a la z ł  d rzw i c iąg le  zamknii?. 
te na k lucz ,  co n ak o n lec  don ios ło  się do wła 
dzy policyjnej,, k tó r a  d rzw i g w a ł tem  o tw orzy c* 
kazała.  ̂Gdy^ m ie sz k a n ie  o tworzono znal'ezioń0 
pełno śm ieci  i b ru d u ,  a skąpca- lezącego- na 
nęaznem p o s łan iu ,  na k tó r e m  robastwo. sio ro ­
iło. B y ł  on -iiiz b ez  zm ysłów  t r z y m a ia c ie- 

1 w r ? ku ' t a t  m o c ao  k ln cz e  od. swo-iei 
skrzynki, He ledw o ic o d eb rać  b y ło  m ożna. '  
Starano, się na jus iln ie j  p rzy p ro w ad z ić  go do 
zmysłów, le d n a k  n a d a re m n ie ,  p rze to  zawiezio­
no go d a  p ob lisk iego  szp i ta lu ,  gdzie- w k i lk a  

s k o ń c z y ł  Życie. Zmarły- K a n d y d a t  n-ie- 
trzymał n ig d y  s łużąceg o , ,  go tow a ł  sam iedze -  
me -codziennie na które- w yd aw ał 6 g roszy.

. Po icg-o zgon ie  zna lez iono  2 0 0 ,0 00  zł: w °o- 
tomznie, i 2' r a z y  ty le  w o b lig ach .  T e n  sk ą ­
pice b y ł  d r ę c z y c ie le m  sw oich  debito-rów a d  
których, b r a ł  n ie s ły c h a n e  p rocen ta .  —  G azeta  
w asburska  um ieśc i ła  n as tępu iąeą  a n e g d o tę ,  
dowodzącą, nadzw ycza jne j  uprze jm ośc i K ró la  
Irancuzklcgo. »W  ciągu, te raźn ie jsze j  podrn -  

z Z a b ern  do- S tra sb u rg a ,, łaskaw ość i> it- 
pizejmosć K aro la  X - była, na szczegó ln ie jszą  
Poobc wystawiona , k tó re j  się K ró l z n ie s k o ń "  
czeiią podda ł:  g rzecznością .  P ie rw szy  wie- 
J®, któremu.- dozw olone zaszczy tu  p r z y b l l -  
*jc się, do K ró la , ,  d o s t rz e g ł  iż. ten. bardzo, u -  
Pwj.imc rg k ą  go w ita ł , ,  a.sądząc iż mu takową.

M p o d ać ,  Uiął ią . i se rd ec zn ie  uścisnął.  Król- 
owiadoinrony iż; poufa łość  takow a ie s t  zw ycza­
ju- wieśniaków w.A lz a c j i„ dla okazania, sz a -  

nluii i; p rz y w ią z a n ia ,  zesw.olił na; to.. Nie-
douczyło, się iednak. na te rn ;  k a ż d y  z ,c ie ­
l a k ó w  równy, ch c ia ł  mieć: zaszczyt- i. na; ca­

łe j  drodze- o wyścig i podaw ano ręce-. Zdawało- 
s i ę ,  iż to r ą k  po daw an ie  i b łą d  k tó r y  tego  stał" 
s ig j  »>,ro d e m  zabaw iły  Króla. D o bro ć  i o tw ar­
tość z iaką  poczciwi m ie sz k a ń c y  śc iska li  r ę c e  
K ró la  , tak  m u się p o d o b a ły  , iż często- u p rz e ­
d za ł  ich w p o d a n iu  r e k i .  u-

W numerze- 246 Kurjera Warszawskiego była1 
w-zmianka o ziarnie z rośliny. Ranunculus vicaria, 
otrzymawszy kilka takowych mniemanych ziarn, u- 
ztlałem za rzecz potrzebną następuiące udzielić obja­
śnienie. Na samprzód zaszła myłUa co do narwa­
nia rośliny, bo istotnie nazywa się Ranunculus fica-- 
ria Ł. albo Ficaria ranuńculoides Dec: (Jaskier tię- 
dowy. K1 n k) ( Z'i a r no-p ł  o u  wiosenny Jundzi-ł) powtó- 
re nie są to iej ziarna ale główki; korzeniowe. Że- 
zdarzenie o którem powyższa wzmianka czyniona 
była, miejsce mieć inoże, iuż Kluk wDykcjona- 
rzn roślin objaśnia, ale czy tych. korzeni użycie 
okaże się zupełnie- zadowalniaiące, otem dopiero 
przez liczne doświadczenia przekonałby się potrze­
ba-, bo i Kluk. otem powątpiewa, iak następujący 
z Iego, dzieła okaznie wjiątek. Korzeń tej 'rośliny 
iest smaku obrzydliwego, nieco flegmisty i ściaga- 
mcy. Wykojmny. przed- kwitnieniem rośliny, świe­
żo Zgnieciony,-rra. gołe ciało- przyłoż-ny, po nieia- 
kim czasie czyni pryszcze.. Temuż' korzeniowi cłiw 
wntejsi Lekarze przyznawali skutki lekarskie zaży- 
wali go na zewnętrznie i wewnętrznie, gdy chcieli' 
od-wilżac, lub chłodzić. Boerhave skutecznym go 
uznał w trunku i.maści na złotą -żyłę.. Z tych ieszcze 
korzeni można mieć’. j; krochmal.. Jest wielkie po­
dobieństwo że owe pszenne deszcze z nieba spadają­
ce, o których dawni pisarze nainieniaią,. tym. sio- 

.korzeniom przypisać powinny. Na wiosnę bowiem, 
od wielkich- deszczów ogołoc-onc, od-wiatru rozrzu­
cone-, ziarnom pszennym- podobne, mogły sprawie' 
omyłkę pszennego deszczu. Liście maią smak słod- 
kawy,. nieco tłusty., nie bard./.o- przyieuiny, są bez 
ostrości; zażywać się mogą zamiast sałaty lub go­
tować. na zieleninę. Zważając nareszcie lud źe ro­
ślina ta po wczesnem okwitnieniu- na wiosnę:, pręd­
ko utraci łodygi i liście i' sam. korzeń tylko , źywy.- 
w ziemi) zachowuie;. 2re- że podobne główki z ia- 

cli sic- korzeń! składa, często- i- między liścinmr 
korzeniowemi-się twarzą, Sćię że rośnie gromadnie 
wgmucie pulchnymy. to tem lepiej pojmiemy', że fe-
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nomen k tóry  mi dale powód do tego a r tyku łu ,  ł a ­
two przytrafić się może. Roślina ta iak wiele in ­
nych zgorzeniem główkowatym  rzadko nawet owo­
ce i nasiona zupełne wydaie,  gdyżie j  rozmuażanie 
się aź nadto przez korzenie iest zapewnione. Jnne 
dowody i akie bym ieszcze mógł przytoczyć na po­
parcie,  że udzielone ini mniemane ziarna nie są na ­
sieniem, ale korzeniem główkowatym, dla skróce­
nia niniejszych uwag opuszczam. Roślina ta rośnie 
obficie w całej Europie, iej korzenie riiepotrzebowa- 
ł y  więc być przeniesionemi z kraiów południowych, 
u  nas w ł a z i e n k a c h  Królewskich, obok Ogrodu Bo- 
fanicanego, w niektórych miejscach obszerną prze­
strzeń pokrywa, fenomen podobny mógłby się więe 
i  u  nas przytrafić. E.xemplarz tej rośliny, w szkole 
naszego Ogrodu Botanicznego znajduiący się, pełno 
ma tych główek przy  samej pówierzchni ziemi, oczera 
każdy powodowany słuszny ciekawością, na miejscu 
przekonać się może. Aż nadto często przytrafia  
się, że bardzo naturalne zdarzenia w przyrodzeniu,  
nadzwyczajnym przypisuią się przyczynom, takowe 
dochodzić Odykładnie  poznać ieśt niemały dla ba ­
dacza natury przyjemnością, a uwagę tę zapewnie 
zastosować można do zdarzenia o którem tu  mowa.

Sziibcrt.
D O  W IE S IE N IĄ .

U rzą d  M u n ic y p a ln y  31. S . W a rs za w y .
7j powodu zagubionej Książki Służbowej Ser- 

■watowskiego Józafa-Parobka przez P.:, W ołowskiego 
Franciszka Nr 767 K. G. oznaczonej, przez tegoż 
zaniesionej prośby o wydanie  powtórnej,  na skutek 
Art*. 80 Postanowienia Xcia Namiest: Król: z d.24 Gru­
dnia 18l23 r. wzywa niniejszym posiadacza wspoinnio- 
uej Książki, aby takową do -Biójra Kontrolli  S łużą­
cych oddał, a zarazem ostrzega p u b l iczn o ść  iżby 
przy właściciela tejże Książki uwodzić nią mogącego, 
przytrzymawszy, W ładzy  Policyjnej,dla  pociągnienia 
do kary  prawem przepisanej dostawiła. — Warszaw 
w a d: 20 Września 1S28 r . — Wice Prezydent Lubo** 
w L lz k i . — -Za Sekretarza 3 en oralnego W ia r  n ic  k i .

ISatoU'$ki, utrzymujący Mas?,yne do dekatyzo- 
wania cżyli glansownego stępowania sukna w ca­

łych  posfawaeh i na łokcie, tudzież do podobnegoż 
stępowania innych materji wełnianych, przeniósł 

• mieszkanie swoie z domu pod Nr 379 ma przeciw 
Poczty  będącego do domu pod Nr 376 W. Spiskie.- 
go dziedzicznego przy  ulicy Krakowskie Przedmie­
ście trzeci dom od rogu ulicy Bednarskiej położo­

nego. W  tern noweih mieszkaniu, sukna i materjc 
wełniane do dekatyzowania przyjmować będzie i 
poleea się względom publiczności zapewniaiąc usłu­
gę dokładną i wczesną, za pomierną cenę.

JDo naięcia na Nowym Swiecie w Pa łacu  Nr 1290 
na 2giem piętrze 7 PokoT z Stajnią i Wozownią 
Stancja ta podzielona być może na dwa mniejsze lokale.

Podp isani ponawiaią poprzednie sw e uwiadomienie, 
iż  Licytacja  wszelkich Towarów w Składzie ich 
znajdujących się, mianowicie jedwabnych, wełnia­
nych, bawełnianych, i różnych, kontynuowaną bę­
dzie bez przerwy, poczynaiąc o d 'd n ia  2 Paździer­
nika bieżącego r o k u . — JJ. I la n g ie l .

'Zawiadamia się szanowną Publiczność, iż na Pra­
dze pod Warszawą przy ulicy Targowej pod Nr 193 
sprzedane zostaną prawnie zaięte ruchomości Kana­
pa, Krzesła , Komody, Lustra ,  a to w dniu 29 b. 
m . i r .  o godzinie 10 rannej za gotowe pieniądze.— 

S ta n is ła w  M o d ze lew sk i K om c\i'n ik Sądowy.
Para  pięknych skarogniadych Klaczy iest z wol­

nej ręki do sprzedania. Życzący takowych nabyć 
zechce sie zgłosić do doipu przy  ulicy Sto Jerskiej 
pod Nr 3769, gdzie ie wkażdyin  czasie w stajni wi­
dzieć można.

Billard znowyin Suknem i wszelkiemi do tegoż 
należącemi rekwizytami; tudzież Meble składające 
się z Krzeseł, Stolików, Szaf, Luster, i  tyin podo­
bnych do szynku potrzeb ,  wśrodku miasta zdogo- 
dnym na ten cel lokalem na dalsze mieszkanie o- 
p łaconym iest, z wolnej ręki do sprzedania z nader 
korzystnemi warunkami. Wiadomość bliższą po- 
w.ziąść można przy ulicy Piwnej pod Nr 109 w Sklepie.

W  domu przy ulicy R ynek Nowego Miasta pod Nr 
321 na pierwszem piętrze od frontu iest do sprze­
dania  Zegar Szafiasty graiący, Wiedeńskiej fabryki, 
k tóry  zpowodu iż właściciel onego wyjeżdża na 
Prowincją,  za mierną cenę sprzedaify być może. 
Tam że są do nabycia 3 Akcje Towarzystwa Wy­
robów Zbożowych.

Do Baraku zielonego przy  Królu Z y g m u n c i e ^  przez 
Chrzanowskiego utrzymującego, nadeszła znaczna 
partja  Sera Szwajcarskiego w najlepszym gatunki!, 
kt-óry sprZedaic się ża mierną cenę.

Kto ma do wypożyczenia od ,3 do 6 tysięcy złł* 
n ł̂ pewną hypotekę, pod dogodnemi w a r u n k a m i ,  
niech sję zgłosi do Drukarni Kurjera.

T E A T R . W krotce wstęp na scenę JP. Kara­
sińskiego  ucznia Szkoły  Dramatycznej.


